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  ” Ele­gan­cja to je­dy­ne pięk­no,

  któ­re po­zo­sta­je na za­wsze.”


  Au­drey Hep­burn


  SPIS TREŚCI


  Wstęp


  1. Mini


  2. Bia­ły T-shirt


  3. Szpil­ki


  4. To­reb­ka


  5. Su­kien­ka


  6. Ko­stium, ża­kiet i spód­ni­ca


  7. Bia­ła ko­szu­la


  8. Dżin­sy


  9. Ba­le­rin­ki


  10. Twin-set


  11. Sze­ro­ka spód­ni­ca


  12. Czar­ny ko­lor


  13. Ma­ry­nar­ka i spodnie


  14. Trencz


  15. Mała czar­na


  16. Per­ły


  17. Czar­ne oku­la­ry


  18. Ko­ron­ka


  19. Ka­pe­lusz


  20. Szmin­ka


  Bi­blio­gra­fia


  Po­dzię­ko­wa­nie


  Wstęp


  Kie­dyś męż­czyź­ni z czu­ło­ścią mó­wi­li o ko­bie­tach, że są atrak­cyj­ne. Dziś pa­trząc na nie i na to co mają na so­bie po­słu­gu­ją się wła­ści­wie wy­łącz­nie okre­śle­niem… sexy: wy­glą­da­ją sexy, po­ru­sza­ją się sexy, spo­sób, w jaki roz­ma­wia­ją i uśmie­cha­ją się – tak­że jest sexy. Dla więk­szo­ści męż­czyzn taka oce­na to rzecz na­tu­ral­na. Oka­zu­je się jed­nak, że ha­sło sexy to tak­że wy­znacz­nik atrak­cyj­no­ści we­dług sa­mych ko­biet.


  Każ­dy z opi­sa­nych w tej książ­ce ele­men­tów gar­de­ro­by dam­skiej: mini, dżin­sy, su­kien­ki, wy­so­kie ob­ca­sy, kla­sycz­ny ko­stium, ciem­ne oku­la­ry i czer­wo­na szmin­ka na ustach – to spryt­nie wy­bra­ny ar­gu­ment w mi­ło­snej grze, jaką pro­wa­dzą ze sobą ko­bie­ta i męż­czy­zna. To dzię­ki nim ko­bie­ty czu­ją się sexy, a my pa­trząc na nie – mamy ocho­tę za­ba­wić się w zdo­byw­ców. Nie­ste­ty, jest pew­ne ALE…


  Czy ty­tuł MODA LEP­SZA NIŻ SEKS brzmi za­ska­ku­ją­co? Wbrew po­zo­rom nie jest to zło­ta myśl rzu­co­na świa­tu przez jed­ną ze sław­nych ko­biet, o któ­rych mó­wi­my: iko­ny mody. Ni­g­dy nie mó­wi­ła tak o mo­dzie ani Coco Cha­nel, ani Ma­don­na (choć pew­nie i jed­na, i dru­ga były o tym prze­ko­na­ne). W książ­ce dużo opo­wia­dam o gwiaz­dach, dla któ­rych męż­czyź­ni byli go­to­wi na róż­ne głup­stwa, ustęp­stwa czy po­świę­ce­nia. Cy­tu­ję wie­le po­wie­dzo­nek zna­nych ko­biet, ale wśród tych wy­po­wie­dzi rze­czy­wi­ście nie ma mowy o tym, że moda jest lep­sza niż seks.


  Skąd więc wzię­ło się to ha­sło? To pro­ste – ży­cie pod­su­nę­ło ko­bie­tom ta­kie spo­strze­że­nia… Głów­na bo­ha­ter­ka se­ria­lu „Seks w wiel­kim mie­ście”, Car­rie Brad­shaw, któ­rą uwiel­bia­ją i na­śla­du­ją ko­bie­ty na ca­łym świe­cie, mó­wi­ła o słyn­nych szpil­kach od Ma­no­lo Blah­ni­ka, że są lep­sze niż seks i w do­dat­ku przy­jem­ność z ich po­sia­da­nia trwa dłu­żej niż ta zwią­za­na z sek­sem. Poza tym szpi­lek z czer­wo­ną po­de­szwą od Chri­stia­na Lo­ubo­utin za­zdrosz­czą ko­bie­tom na­wet ser­decz­ne i od­da­ne przy­ja­ciół­ki, a to krę­ci je ty­siąc razy bar­dziej niż sam na sam z fa­ce­tem, choć­by był naj­przy­stoj­niej­szy. Nie­ste­ty pa­no­wie, one tak wła­śnie my­ślą. Są na­wet prze­ko­na­ne, że to praw­da. Czy to moż­li­we, że nie in­te­re­su­je­my je bar­dziej niż ja­kaś nowa, ba­nal­na spód­ni­ca z fal­ban­ka­mi? Wy­star­czy je spy­tać, ale uprze­dzam – z kpią­cym uśmie­chem po­twier­dzą, że tak wła­śnie jest!


  Ko­bie­ty na ca­łym świe­cie ku­pu­ją rocz­nie mi­lio­ny szmi­nek – po­win­no to nam, fa­ce­tom, dać do my­śle­nia. To zna­czy, że pa­nie przed­kła­da­ją wy­pró­bo­wa­nie no­wej szmin­ki, no­we­go za­pa­chu, przy­mie­rze­nie no­wych oku­la­rów i choć­by przej­rze­nie się w lu­strze skle­pu z bar­dzo dro­gą tor­bą nad spo­tka­nie z męż­czy­zną. To dla­te­go za­gra­nicz­ne fir­my ko­sme­tycz­ne pi­szą na opa­ko­wa­niach, że ich pro­duk­ty są lep­sze niż seks. Kto to wy­my­ślił? Prze­cież nie męż­czy­zna! Na pew­no wpa­dła na to ko­bie­ta, te­stu­jąc przy oka­zji nowy tusz do rzęs.


  Dżin­sy skin­ny, bar­dzo do­pa­so­wa­ne, opi­na­ją­ce po­ślad­ki i pod­kre­śla­ją­ce dłu­gie nogi są jak ero­tycz­ne wy­zwa­nie. Mod­ne i w do­dat­ku sy­gno­wa­ne zna­ną mar­ką su­kien­ki, lek­ko do­ty­ka­ją­ce cia­ła do­da­ją pew­no­ści sie­bie. Z tego się nie re­zy­gnu­je. Nie mó­wiąc o kasz­mi­ro­wych swe­trach, któ­re za­wdzię­cza­ją swój suk­ces wła­śnie ko­bie­tom otu­la­ją­cym się z roz­ko­szą (pra­wie sek­su­al­ną) w mięk­ki kasz­mi­ro­wy puch i gło­szą­cym wyż­szość mody nad sek­sem.


  SAME PRZY­ZNA­JE­CIE, ŻE NOWE, MOD­NE CIU­CHY DAJĄ WAM WIĘ­CEJ ROZ­KO­SZY NIŻ SEKS. CZY­STA PRO­WO­KA­CJA, ALE CZE­GO KO­BIE­TA NIE ZRO­BI, ŻEBY PO­STA­WIĆ NA SWO­IM!
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  Mini


  Pierw­sze moje mini było jesz­cze w szko­le pod­sta­wo­wej, 7 cm przed ko­la­no. Wy­cho­waw­czy­ni, sta­ra pan­na, mie­rzy­ła li­nij­ką, bo pierw­sze pa­ry­skie mini, któ­re moż­na było obej­rzeć w „Fi­li­pin­ce”, się­ga­ło do pół uda i było pra­wie por­no. Chwi­le, kie­dy moda za­kry­wa ład­ne uda, są bar­dzo smut­ne dla ich po­sia­da­czek, do któ­rych na­le­żę.


  HAN­NA BA­KU­ŁA // ma­lar­ka i pi­sar­ka


  
W jed­nym z pro­gra­mów te­le­wi­zji Doda śpie­wa­ła:


  (…) krót­ką spód­nicz­kę mam!


  De­kolt po­ka­żę Wam!


  Bab­cia z dziad­kiem nie czu­ją już bazy, gu­bią się (…)


  Sala wyła, bo czu­ła bazę bar­dzo do­brze. Mło­de pod­go­lo­ne chło­pa­ki z po­waż­ny­mi mi­na­mi, z uzna­niem biły bra­wo, a dziew­czy­ny śpie­wa­ły ra­zem z Dodą. To ja­sne, że zna­ły tekst. Nie­jed­na śpie­wa o swo­jej mini wy­bra­ne­mu, choć­by tyl­ko przez chwi­lę był­by jej chło­pa­kiem. Opię­te i za­le­d­wie przy­kry­te po­ślad­ki, dłu­gie nogi, wy­so­kie ob­ca­sy, wy­pro­sto­wa­na, szczu­pła syl­wet­ka mło­dej dziew­czy­ny – to zna­ko­mi­ta pro­mo­cja mi­ni­spód­nicz­ki. Ta­kie dziew­czy­ny w mini lu­bi­my i za ta­ki­mi oglą­da­my się na uli­cy. Pra­wie wszyst­kie dziew­czy­ny o niej ma­rzą i – bez wzglę­du na tren­dy na­rzu­co­ne przez sty­li­stów – za­wsze mają taką wer­sję spód­ni­cy w swo­jej sza­fie. Im krót­sza, bar­dziej błysz­czą­ca i udziw­nio­na, tym więk­szą przy­cią­ga uwa­gę. Ni­g­dy nie wia­do­mo, ja­kie szczę­ście przy­nie­sie swo­jej wła­ści­ciel­ce…


  Do tej pory nie roz­strzy­gnię­to spo­ru wy­my­ślo­ne­go przez dzien­ni­ka­rzy – kto pierw­szy wpadł na ge­nial­ny po­mysł po­ka­za­nia świa­tu ko­bie­ty w mini? Mówi się o dwóch pro­jek­tan­tach; za­baw­ne, że praw­do­po­dob­nie nie­wie­le o so­bie wie­dzie­li. Żyli i pra­co­wa­li w dwóch od­da­lo­nych od sie­bie mia­stach. Dzie­lił ich ka­nał La Man­che, pod któ­rym wte­dy nie jeź­dził jesz­cze ża­den po­ciąg.


  DO TEJ PORY NIE ROZ­STRZY­GNIĘ­TO SPO­RU WY­MY­ŚLO­NE­GO PRZEZ DZIEN­NI­KA­RZY – KTO PIERW­SZY WPADŁ NA GE­NIAL­NY PO­MYSŁ PO­KA­ZA­NIA ŚWIA­TU KO­BIE­TY W MINI?
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    Bru­net­ka w czar­nej su­kien­ce to sław­na an­giel­ska pro­jek­tant­ka Mary Qu­ant z dziew­czy­na­mi ubra­ny­mi w jej mo­de­le.

  


  Pierw­sza to nad­zwy­czaj uta­len­to­wa­na bry­tyj­ska pro­jek­tant­ka Mary Qu­ant. Nie­wy­so­ka, szczu­pła bru­net­ka, za to wiel­ka po­stać świa­ta mody lat 50. i 60. Kie­dy two­rzy­ła styl mło­dych dziew­czyn tam­tych cza­sów, sama mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia kil­ka lat. Przy­glą­da­ła się swo­im ró­wie­śnicz­kom, a ra­czej za­po­cząt­ko­wa­nej przez nie no­wej sty­li­za­cji ubrań wy­szu­ka­nych w se­cond han­dach. Mia­ła wy­czu­cie, była do­brym ob­ser­wa­to­rem, ro­zu­mia­ła, cze­go po­trze­bo­wa­ły dziew­czy­ny w jej wie­ku i tak jak one – chcia­ła się po­do­bać. Wy­my­śli­ła dla nich nową modę: z nie­dro­gich tka­nin przy­go­to­wa­ła ko­lek­cje do­stęp­ne dla dziew­czyn, któ­re nie wy­cho­wa­ły się w bo­ga­tych bry­tyj­skich do­mach. Wśród pro­po­no­wa­nych przez nią mo­de­li była spód­ni­ca mini. Na po­cząt­ku za­le­d­wie od­sła­nia­ła ko­la­na, co i tak spro­wo­ko­wa­ło la­wi­nę ne­ga­tyw­nych ko­men­ta­rzy. Póź­niej­sza mini w swo­jej bar­dzo wy­śru­bo­wa­nej dłu­go­ści (a ra­czej jej bra­ku) była kon­se­kwen­cją sza­leń­stwa, ja­kie nowa dłu­gość wy­wo­ła­ła w śro­do­wi­sku bun­tu­ją­cej się mło­dzie­ży.


  Dru­ga oso­ba, któ­rej przy­pi­su­je się au­tor­stwo tej po­pu­lar­nej spód­ni­cy, to An­dré Co­ur­règes. Fran­cu­ski pro­jek­tant był zda­nia, że ubra­nie ma słu­żyć ko­bie­cie, za­pew­nić jej kom­fort, swo­bo­dę po­ru­sza­nia się, a nie opi­nać ją cia­sno jak gor­set, któ­ry krę­pu­je ru­chy. Słusz­nie, ale czy dla­te­go wpadł na po­mysł mi­ni­spód­ni­cy? Dla­te­go skró­cił ją i po­ka­zał dłu­gie nogi? Pew­nie pod­czas ry­so­wa­nia pro­jek­tów ko­lek­cji ta nowa dłu­gość wy­da­ła mu się czymś ab­so­lut­nie na­tu­ral­nym. Mię­dzy Mary Qu­ant a An­dré Co­ur­rège­sem ni­g­dy nie było woj­ny o pra­wa do ty­tu­łu twór­cy mi­ni­spód­nicz­ki. Pra­co­wa­li osob­no, ona w Lon­dy­nie, on w Pa­ry­żu – i po pro­stu w tym sa­mym cza­sie wpa­dli na ten sam po­mysł. Zda­rza się… Mary Qu­ant twier­dzi, że to dziew­czy­ny mi­ja­ne co­dzien­nie na uli­cy wy­my­śli­ły tę dłu­gość. Ona tyl­ko po­mo­gła zre­ali­zo­wać ich ma­rze­nia. Zro­bi­ła coś, czym dziś pro­fe­sjo­nal­nie zaj­mu­ją się tak zwa­ni pro­gno­sty­cy tren­dów. Ob­ser­wu­ją i ana­li­zu­ją nowe zja­wi­ska, two­rząc przy­szłe tren­dy. Oczy­wi­ście, dla tych, któ­rzy in­te­re­su­ją się modą.


  W pierw­szych la­tach po woj­nie modę spon­ta­nicz­nie lan­so­wa­ła uli­ca, a mło­dzi pro­jek­tan­ci pod­chwy­ty­wa­li jej po­my­sły, roz­wi­ja­li je i nada­wa­li im wy­jąt­ko­wy kształt. Uli­ca in­spi­ro­wa­ła do kre­owa­nia no­wych tren­dów – było to nowe zja­wi­sko, któ­re do­pie­ro za kil­ka de­kad sta­ło się ab­so­lut­nie na­tu­ral­ne. Czy ci pro­jek­tan­ci byli świa­do­mi, że to, co ro­bią, jest po­cząt­kiem re­wo­lu­cji es­te­tycz­nej? Na pew­no nie. Do tej pory, to zna­czy do lat 50., nikt nie pro­jek­to­wał z my­ślą o mło­dych ko­bie­tach i mło­dych męż­czy­znach. Nie ist­nia­ła zin­te­gro­wa­na gru­pa spo­łecz­na świa­do­ma swo­jej war­to­ści, któ­rą póź­niej na­zwa­no mło­dzie­żą. Chri­stian Dior, two­rząc re­wo­lu­cyj­ne pro­jek­ty dla hau­te co­utu­re, kie­ro­wał je do bo­ga­tych i doj­rza­łych ko­biet. Mło­da, szczu­pła dziew­czy­na nie in­spi­ro­wa­ła go, zwłasz­cza że zwy­kle dość wcze­śnie sty­lem przy­po­mi­na­ła swo­ją mat­kę, na­to­miast mło­dzi chłop­cy od naj­młod­szych lat ubie­ra­li się tak jak ich oj­co­wie. Nie było więc sen­su i po­trze­by (we­dług pro­jek­tan­tów) two­rzyć dla tej gru­py osob­nych pro­jek­tów.
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  Mary Qu­ant twier­dzi, że to dziew­czy­ny mi­ja­ne co­dzien­nie na uli­cy wy­my­śli­ły tę dłu­gość.
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  Mło­de po­wo­jen­ne po­ko­le­nie mia­ło jed­nak dość mo­de­lu ży­cia pro­po­no­wa­ne­go przez ro­dzi­ców. Chcia­ło od­ciąć się od śro­do­wi­ska do­ro­słych, żyć po swo­je­mu z tymi, z któ­ry­mi się iden­ty­fi­ko­wa­li. W szu­ka­niu sie­bie, swo­je­go sty­lu po­mo­gła im nie­spo­dzie­wa­nie… nowa mu­zy­ka. Rock’n’roll gra­ny przez Elvi­sa Pre­sleya i Bil­la Ha­leya (czy­li mie­szan­ka blu­esa i co­un­try) był no­wym, nie­zna­nym do tej pory sty­lem mu­zy­ki. Ty­po­wy dla rock’n’rol­la dy­na­micz­ny spo­sób śpie­wa­nia, moc­ne dźwię­ki gi­ta­ry, rytm ak­cen­to­wa­ny per­ku­sją, głos Pre­sleya i jego styl po­ru­sza­nia bio­dra­mi na sce­nie ze­lek­try­zo­wa­ły mło­dych lu­dzi, któ­rzy bar­dzo szyb­ko i bez­wa­run­ko­wo za­ak­cep­to­wa­li ten ga­tu­nek mu­zy­ki oraz zwią­za­ny z nim styl ży­cia. Zwłasz­cza że Pre­sley w swo­ich pio­sen­kach wy­ra­żał to, co czu­li jego mło­dzi słu­cha­cze. Na mło­dzież tam­tych lat po­dob­ny wpływ mie­li rów­nież bo­ha­te­rzy ame­ry­kań­skich fil­mów gra­ni przez Mar­lo­na Bran­do i Ja­me­sa De­ana. Oni też się bun­to­wa­li, też nie ak­cep­to­wa­li ów­cze­snych re­guł ży­cia na­rzu­ca­nych przez nud­nych miesz­czu­chów – ta­kie po­sta­wy szyb­ko zy­ska­ły na­śla­dow­ców w re­al­nym świe­cie. W ten spo­sób roz­po­czę­ła się praw­dzi­wa re­wo­lu­cja po­pkul­tu­ry.


  Pierw­sza po­wo­jen­na ko­lek­cja Chri­stia­na Dio­ra – New Look – zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wa­ła syl­wet­kę ko­biet. Przez na­stęp­ne lata ewo­lu­owa­ła, ale spód­ni­ce na­dal przy­kry­wa­ły ko­la­na i opie­ra­ły się na hal­kach. Ta­lię za­zna­cza­ły małe, ko­lo­ro­we do­pa­so­wa­ne swe­ter­ki, wy­so­kie szpil­ki na­dal były obo­wiąz­ko­we i do­peł­nia­ły ca­ło­ści. Dziew­czy­ny po pierw­sze chcia­ły się po­do­bać, a po dru­gie od­róż­nić stro­jem od wła­snych ma­tek. To, co pro­po­no­wa­li pro­jek­tan­ci hau­te co­utu­re, nie było więc dla nich. Uli­ca wpro­wa­dza­ła nowy styl ubie­ra­nia się. Po­trze­bo­wa­ła jed­nak in­ne­go spoj­rze­nia, ja­kiejś no­wej pro­po­zy­cji, cze­goś zu­peł­nie świe­że­go. Dla­te­go Mary Qu­ant za­pro­po­no­wa­ła pro­ste, ta­nie ubra­nia dla mło­dych dziew­czyn, a John Ste­phen otwo­rzył pierw­szy bu­tik ze stro­ja­mi dla fa­ce­tów. Ich suk­ces spra­wił, że Pa­ryż prze­stał się li­czyć. Lon­dyn stał się nową sto­li­cą świa­to­wej mody. W ta­kiej wła­śnie at­mos­fe­rze na­ro­dzi­ła się mi­ni­spód­nicz­ka.
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  Sze­ro­kie spód­ni­ce po­wo­li ro­bi­ły się co­raz krót­sze i wresz­cie od­kry­ły łyd­kę. W la­tach 50. Bri­git­te Bar­dot, So­phia Lo­ren i sław­ne mo­del­ki w se­sjach dla „Vo­gue’a” na­dal no­si­ły spód­ni­ce za ko­la­na. Szes­na­sto­let­nie dziew­czy­ny z Lon­dy­nu od­sło­ni­ły je, a w na­stęp­nych la­tach skró­ci­ły spód­ni­ce jesz­cze bar­dziej. Wła­ści­wie nie tyl­ko spód­ni­ce – su­kien­ki rów­nież zmie­nia­ły swo­ją dłu­gość. W okre­sie tak zwa­ne­go swin­ging Lon­don, czy­li w po­ło­wie lat 60., Mary Qu­ant za­pro­jek­to­wa­ła nowy hit – pro­stą, krót­ką su­kien­kę bez rę­ka­wów. Za­kła­da­jąc do niej róż­ne bluz­ki i swe­ter­ki, od­no­si­ło się wra­że­nie cał­kiem no­we­go stro­ju. Uni­wer­sal­ne i prak­tycz­ne ko­lek­cje Mary Qu­ant sta­wa­ły się co­raz bar­dziej sek­sow­ne. W 1965 roku dłu­gość spód­nic i su­kie­nek się­gnę­ła po­ło­wy uda. Zro­bi­ło się bar­dzo krót­ko i bar­dzo go­rą­co… Na wi­dok tak eks­po­no­wa­nych ko­bie­cych nóg męż­czyź­ni tra­ci­li gło­wy. Po­wstał nowy typ ko­bie­ty zwa­ny baby doll. Mi­ni­spód­nicz­ka za­le­d­wie przy­kry­wa­ła po­ślad­ki, dłu­gie wło­sy z lo­ka­mi ta­pi­ro­wa­no, oczy pod­kre­śla­no czar­ną li­nią, a duże usta ma­lo­wa­no na ró­żo­wo. Pa­ste­lo­we baby doll ki­pia­ły sek­sem i ro­bi­ły fu­ro­rę. Zmie­nił się dia­me­tral­nie mo­del dziew­czy­ny. Te­raz one in­spi­ro­wa­ły pro­jek­tan­tów hau­te co­utu­re, a mat­ki ro­bi­ły wszyst­ko, żeby wy­glą­dać jak cór­ki. Mini o pro­stym kro­ju lub w kształ­cie tra­pe­zu, z gład­kich lub dru­ko­wa­nych ma­te­ria­łów szyb­ko zna­la­zły się w skle­pach cen­trów han­dlo­wych, były więc do­stęp­ne dla wszyst­kich. W ko­lo­ro­wych pi­smach zdję­cia gwiazd w mini (Bri­git­te Bar­dot, Je­an­ne Mo­re­au czy Jac­ky Ken­ne­dy na spo­tka­niu z Ona­si­sem) pro­wo­ko­wa­ły do ko­men­ta­rzy. Bo mini nie mia­ła wy­łącz­nie zwo­len­ni­ków. Zda­rza­ło się, że kry­ty­ko­wa­no ko­bie­ty, któ­re no­si­ły mini, za­rzu­ca­no im zbyt­nią zu­chwa­łość i nie­re­spek­to­wa­nie do­brych oby­cza­jów. Dziś trud­no wy­obra­zić so­bie, jak wiel­kim wstrzą­sem oby­cza­jo­wym była w go­muł­kow­skiej Pol­sce moda mini. Wiel­kie zgor­sze­nie wy­wo­ły­wa­ły na­wet nie­win­ne stro­je z koń­ca lat 50., o czym świad­czy hi­ste­rycz­na re­ak­cja czy­tel­nicz­ki „Ko­bie­ty i Ży­cia”, pi­sma, któ­re po­dob­nie jak „Prze­krój”, prze­dru­ko­wy­wa­ło fo­to­gra­fie z za­chod­nich żur­na­li: „Toż te dziew­czy­ny nie sta­ra­ją się nic za­kryć swo­im ubra­niem, a prze­ciw­nie: jak naj­wię­cej po­ka­zać, uwy­dat­nić swo­je wszyst­kie wdzię­ki i ku­sić nimi męż­czyzn. Ta­kie bez­wstyd­ne stro­je po­bu­dza­ją zmy­sły, na­su­wa­ją lu­bież­ne my­śli i dają oka­zję do grze­chu.[1] Fe­mi­nist­ki zde­cy­do­wa­nie sprze­ci­wia­ły się po­ka­zy­wa­niu nóg i trak­to­wa­niu ko­biet jak przed­mio­tu po­żą­da­nia. Nie uzna­wa­ły ar­gu­men­tu, że mini jest mod­na, po­nie­waż po­do­ba się męż­czy­znom.


  Czas mini po­wo­li się jed­nak koń­czył. Na­sta­ła epo­ka hip­pi­sów, a z nią spód­ni­ce do ko­stek. Dłu­gość maxi obo­wią­zy­wa­ła pra­wie do koń­ca lat 70. Spód­ni­ce maxi, a po­tem midi, uda­wa­ły, że teo­re­tycz­nie wszyst­ko jest za­kry­te, ale wy­star­czył naj­mniej­szy ruch, by w roz­cię­ciu spód­ni­cy (z przo­du lub z boku) wi­dać było pra­wie całe nogi. Był to spryt­ny za­bieg na eks­po­no­wa­nie nóg mimo dłu­go­ści spód­ni­cy, jed­no­cze­śnie taka dłu­gość zde­cy­do­wa­nie od­mło­dzi­ła syl­wet­kę.


  Moda lat 80. znów od­sło­ni­ła nogi. Dzię­ki włók­nom ly­cry spód­ni­ce opi­na­ły bio­dra, po­ślad­ki i uda. Sze­ro­kie ra­mio­na ża­kie­tów i pod­kre­ślo­na ta­lia two­rzy­ły zu­peł­nie nowy typ ko­bie­ty (optycz­nie mniej­sze bio­dra i wy­smu­klo­ne nogi na wy­so­kich ob­ca­sach).


  Obo­wią­zu­ją­ce tren­dy szyb­ko się jed­nak znu­dzi­ły i to, co przed chwi­lą było mod­ne, za­czę­ło być oce­nia­ne jako pas­sé. Ma­chi­na mody musi przy­no­sić pie­nią­dze, bez nich nie po­wsta­ną nowe ko­lek­cje. Tak zwa­na nowa dłu­gość za­pro­po­no­wa­na przez pro­jek­tan­tów w la­tach 90. znów przy­kry­ła ko­la­na i ten styl z róż­nym po­wo­dze­niem utrzy­mu­je się do dziś. Mini nie daje jed­nak za wy­gra­ną. Wra­ca tak czę­sto, jak tyl­ko się da. Dziś nikt już nie ko­men­tu­je od­kry­tych nóg. Wiek ko­bie­ty no­szą­cej mini też nie ma już więk­sze­go zna­cze­nia, nie ogra­ni­cza ich i ni­cze­go im nie za­bra­nia. Szczu­płe i za­dba­ne sześć­dzie­się­cio­lat­ki bez skrę­po­wa­nia no­szą krót­kie spód­ni­ce.


  PRO­PO­NU­JĘ


  No­wych tren­dów nie na­le­ży trak­to­wać zbyt se­rio. Baw­my się nimi i mod­nym ubra­niem. Je­dy­nym wa­run­kiem jest umie­jęt­ność uważ­ne­go i kry­tycz­ne­go spoj­rze­nia na sie­bie: pra­wi­dło­wa oce­na syl­wet­ki, umie­jęt­ność pa­no­wa­nia nad jej pro­por­cja­mi po­zwa­la bo­wiem wy­ko­rzy­stać to, co w mo­dzie naj­cie­kaw­sze, na­wet eks­tra­wa­ganc­kie pro­po­zy­cje pro­jek­tan­tów. Ale to już kwe­stia sty­lu. Je­że­li jed­nak nie po­tra­fisz oce­nić, czy dana sty­li­za­cja jest dla cie­bie, le­piej nie ry­zy­kuj i ubierz się kla­sycz­nie, sto­sow­nie do swo­je­go wie­ku, fi­gu­ry i obo­wiąz­ków za­wo­do­wych.


  UWA­GA


  Doj­rza­łe ko­bie­ty po­win­ny uwa­żać z dłu­go­ścią mini pod­czas kom­po­no­wa­nia stro­ju w upal­ne dni. Na­to­miast je­sie­nią i zimą mini w po­łą­cze­niu z ciem­ny­mi raj­sto­pa­mi moż­na no­sić bez ogra­ni­czeń. War­to za­ło­żyć do niej buty na ob­ca­sach. Zy­ska na tym cała syl­wet­ka, a nogi wy­da­dzą się szczu­plej­sze i smu­klej­sze.


  Jak wia­do­mo, zbyt ob­ci­sła mini pod­no­si się pod­czas cho­dze­nia. Cią­głe po­pra­wia­nie jej jest nie­ele­ganc­kie i na nie­wie­le się zda­je. Bo mini nie sta­nie się na­gle dłuż­sza. Ku­pu­jąc nową spód­ni­cę, przyj­rzyj się więc so­bie uważ­nie, zrób w niej kil­ka kro­ków, usiąść na chwi­lę. Sprawdź, jak się ukła­da i do­pie­ro wte­dy zde­cy­duj o za­ku­pie.


  Pa­mię­taj, do­pa­so­wa­na mini przy­cią­ga wzrok – męż­czyzn na pew­no uszczę­śli­wi ten wi­dok, ale ko­bie­ty mogą sko­men­to­wać zbyt opię­te po­ślad­ki w dużo mniej przy­ja­zny spo­sób…


  WAR­TO WIE­DZIEĆ


  Czy ist­nie­ją za­sa­dy, któ­re za­bra­nia­ją ko­bie­tom no­sze­nia mini? Tak. I nie cho­dzi tu o wiek, a ra­czej o kon­kret­ne sy­tu­acje – for­mal­ne, za­wo­do­we, gdy wy­ma­ga­na jest kla­sycz­na dłu­gość spód­ni­cy, gdy ubra­nie jest wi­zy­tów­ką fir­my, któ­rą re­pre­zen­tu­je­my. Od­po­wied­nio do­bra­ny strój świad­czy bo­wiem o zna­jo­mo­ści za­sad sa­vo­ir vi­vre’u, re­spek­to­wa­niu współ­pra­cow­ni­ków, o wia­ry­god­no­ści pra­cow­ni­ka, a tak­że o jego ele­gan­cji.


  MOD­NA KO­BIE­TA NOSI UBRA­NIA, A NIE JEST PRZEZ NIE NO­SZO­NA


  – MA­WIA­ŁA MARY QU­ANT.[2]


  Przypisy


  [1] P. Sza­ro­ta, Od skar­pe­tek Tyr­man­da do kra­wa­ta Lep­pe­ra, Wy­daw­nic­twa Aka­de­mic­kie i Pro­fe­sjo­nal­ne, War­sza­wa, 2008, s. 64.


  [2] P. Sal­ta­ri, Ma­gia sty­lu. Por­tre­ty dzie­się­ciu ko­biet, któ­re zmie­ni­ły świat mody, Wy­daw­nic­two Ole­sie­juk, 2011, s. 212.
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